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Zwyczajne za 1 wiersz 
Jnb jego. 
Roki 


pajimaje Wateawska Ado 
Eo Ogłoszoń: Rajohatan 1 Fr 
śdler, Senatorska 18, 


handle wii 


mek „Gazety Radomskiej, pozo- 
ręka p. Henryka Hugona Wró- 


Administracyi 
jazety Radomskiejś 


jistracya icty Radomskiej" ma 
szyt najuprzejmiej prosić Szanownych 
puineratorów, „zalegających w opłacie 
raty za kwactał 1 r.b , o łuska- 


nie jej najdalej do 13-go listo- 


e terminu tego adni 
będzie wszystkim, zalegającym 
prenumeraty, wstrzymać wysyłkę 
„Gazety Radomskiej 


_ Na stacyi Borki. 


n p. Ministra dworu donosi: Po- 
rski wyszedłszy ze stacyi Tarnów- 
udnie 29-go października, uległ 
217-0j wiorście, między stacya- 
1 Borki, na nasypie, przerzu- 
dość głębokie wgłębienie. 
obicia Ich U, Mości wraz ź Naj 
Rodziną i'osoby świty znajdowi 
śmiadaniu w. wagonie-jadalni. 
k 4 szyn pierwszego wagonu, 
Bię straszne kołysanie; następne 
spadały na obie strony. Wagon-ja- 
chociaż pozostał na. nasypie, lecz 
nie do poznania. Cała podstawa 
odpadła, ściany zostąły zgięta i 
daszek, skręciwszy się na jeduą stro- 
ł zaajdujących się w wagoni 
) wyobrazić sobie, aby ktokolwiek 
gł ocaloć w takich warunkach, lecz Pau 
JE ocalił Najjaśniejszego Pana i jego 
ję. Ze szczątków wagonu wyszli bez 
Ieh 0. Mości i Najjaśniejsze Ich 
Ocaleni zostali zresztą ws; 


cy, 
jący się w tym wagonie, poniósłszy 


ERCR ERINU. 
ns irlandzki, współczesny. 
Miss QYENS_ BLACKBURNE. 


fiejące już w jego duszy świadome 

kbie począcie olbrzymiej różnicy między 

a Augelą, spotęgowało się jeszcze. 

czyż lepszym był Walter Hardinge? 

h było jedyną zaletą syna fabry- 

ta, natomiast on, chociaż prosty robot- 
JE tylko, był daleko przystojniejszyn 

imo to, stanowisko jego towarzyskie, 

ło mu nawet marzyć o Angeli, 

fo dlań tem boleśniejszem, że czuł w 

olności genialne, krępowane jedy- 
"Wzrok mal R zeealdaje a l 

nieśj ie na drze- 

dlugie już cienie ścielące. To przypom- 

isło mu porę powrotu do domu ; zerwaw- 

pdb więc, poszedł szybko. Zapytywał 

nie mogąc się domyśleć, co po- 

matka, dowiedziawszy się, że nie przy- 

pieniędzy. Postanowił bądź co bądź 

być od_niej wyznanie, dlaczego kie- 

wi w Glasgowie, kto był jego. ojcem 

skiem prawem śmiał master Hardinge 

fzymać wypłatę pieniędzy, przysyłanych 

brata z Ameryki. Nie uszedł 

e i kilkudziesięciu kroków, gdy 


: pp. Grruszczyńskiego, Michalskiego 


się z Mary Sheelds, wesołą i u- | 


* rzyszył 


sięgarnić 
i Kośmińsi 


tylko lokkie stłuczowia, koutuzyć j drań 


Y nię- 
cia,  próń ż 


dligel-ndjutanta Szeremetjewa, 
który ucierpiał więcej od innych, Na nie 
szczęście rozbiciu innych wagonów to 
smutne wypadki. Zabici zostali 
sztabe-kapitmi korpusu felczerów Brosz, 
pomocnik lekarski Czekuner, pisarz Szera. 
borg, oficyalista Lauter, dwóch kamer-k. 
zaków, jedeń strzelec z0 służby pociągowaj, 
dwóch ślusarzy, dwóch konduktorów, tapie 
ześciu szeregowców z batalionu ko- 

, Rannych jest 18. Baron Szen- 
wal jest silnie potluczony. Najjaśniejszy 


się zorganizo- 
waniem pomocy dla rannych. Bez względu 
na niepogodę, nieustanny deszez i błoto, 
Najjaśniejszy Pan kilkakrotnie schodził ź 
plantu do zabitych i rannych i zasiadł w 
przesłanym do miejsca katastrofy pociągu 
dopiero wtedy, aż ostatni rańny został prze- 
niesiony do wagonu sanitarnego. Raunych 
odwieziono do Charkowa w towarzystwie je- 
nerał-majora Martynowa t pułkownik Rier- 
net pozostał ua miejscu katastrofy, uby 
zorganizować wysłanie zwłok zabitych i 
sobrać rzeczy, którć ocalały po rozbitym 
pociągu. Najjaśniejszy. Pan rozkazał prze- 
wieść zwłoki zabitych do Petersburga i za- 
bezpieczyć byt ieh rodzin, W skutek zagro- 
dzenia drogi, pociąg z Najjadniejszem Pań- 
won skierowany został na linię jekatery- 
nosławską, do stacyj Łozowoj, Na gtacyi tej 
odprawiono zostały. na Najwyższe, żądanie 
przez duchowieństwo wiejskie, w obecności 
uiiejszych Państwa, nabożeństwa za 
spokój zmarłych ofiar katastrofy, oraz mo- 
dły dziękczynne za cudowne ocalenie od 
wielkiego niebezpieczeństwa. Po ukończe- 
niu nabożeństwa Najjaśniejszy Pan zapro- 
sił wszystkich, włączająć i obsługę pociągu, 
na, salę stacyjną, gdzie spożyto spóźniony 
obiad. Śledztwo wyjaśni dokładnie przyzy- 
uę rozbicia pociągu, lecz 6 jakimkolwiek 
abrodniczym czynie w tym wypadku nie 
może być mówy. Ajen. Półn. 
W ogólnym interesie wszystkich wier- 
nych poddanych, wywołanym tym strasz. 


— Ach, to ty, u — powiedziała 
zarumieniona — dlaczegóż nie idziesz na 
zabawę do Obristie Murtagh ? 

— Pójdę owszem, ale wprzód zjem w 
domu hd — odpowiedział Standish, 
robiąc w myśli uwagę, że i Mary była 
lutkka, chociaż pod każdym względem u- 
stąpić musiała pełnej podniosłego wdzię- 
ku piękności Angeli. 

— Gdzie byłeś teraz? — spytała, pa- 
trząc nań zalotnie, 
W mieście — odrzekł Standish. 


staniesż wnet inne. 
— Zapewne! zy pójdziesz suma, Mary? 
— Wstępowałam po drodze do twojej 

matki, Standisbu, sądząc, że będziesz mi 

towarzyszył — rzekła Mary, romienigo się. 
Młodemu człowiekowi podobała się ona 

zawsze, to też pospieszył odpowiedzieć 

— h więc, zamiast do domu, pójdę z 

tobą, Mary 


p. 


kiego, 


Grolimana, Zackra i Dubeltoić: 


nymy «zarazem cudownym wypadkiem, w 
interesie ogólnej niecierpliwości, x jal 
czekają wyjaśnienia tego faktu przóz urzą. 

edztwo, dzielić się będziemy temi 
wiadomościami po otrzymaniu depesz. Do- 
póki fakt pozostanie faktem amutnym w. 
swej treści, jedynie radosnym jego wypad- 
kiem jest cudowne zrządzenie ręki Opatrz- 
ności, która kierowała eałą tę sprawą i 
której wolą było ocałić Najjaśniejszego Mo- 
narehę i całą Najdośtojniejszą Rodzinę dla 
szczęścia wiernych poddanych. 


Nabożeństwa dziękczynne. Wczoraj w 
świątyniach wszystkich wyznań w Rado- 
miu odprawione rio: solenne nabożeń- 
stwa dziękczynne, na których wznoszono 
tad= modły za tudowne ocalenie 
jaśniejszych Państwa i NajjaśniejszejRo= 
dziny Cesarskiej w wypadku, jaki. miał 
miejsce na stacyi Borki drogi żel. karsko- 
charkowsko-azowskiej. 


Listy z Sandomierza. 
VIIL 


Jeżeli biblioteki publiczne stanowią ogni- 
away aa dietą rze prosi 
nie soja rozpościerające, „to księgozbio! 
prywśie! ie miej otjęlośie, siać 
wątpliwie świadczyć mogą o stopniu i roz- 
woju wiedzy pomiędzy klasami inteligent- 
semi. ? 

Człowiek z wyższemi potrzebami umy- 
słowemi obejść się nie może bez kilkuna- 
stu przynajmniej dzieł. poważnych myśli- 
cieli lub póetów, tych koniacznych przyja- 
ciół dla „duchą”, którzy głębokością swych 
myśli i natehnień odżywiają i utrzymują 
naszą istotę moralną. 

Jeden wszakże tylko większy prywatny 
księgozbiór w okolicach naszych wymienić 
mogę, który istotnie na to miano zaski- 
guje, Mieścił się on przed kilku laty w do- 
brach stanowiących podówczas wła 


Mary była zadowolona bardzo. Ukazy- 

jg w towarzystwie Standisha spra- 

wiało jej przyjemność. Opowieści, łączące 
ich imiona, nie myliły się bardzo. 

— 0, niekoniecznie! — wymówiła z ko- 
kieteryg — idź lepiej do domu na wie- 
czerzę, 

— Chodźmy już, Mary, bo opuścimy 
pierwszy taniec — odpowiedział, wziąwszy 
ja poufale za rękę. 


m. 


W drodze przyłączył się do nich brat 
Mary, John Sheelds i wszystko troje udali 
się do hristie Murtagh. ; 

Aliogyszy miasto, sli dalej brzegiem 
rzeki, Ża ostatnią ulicą przedmieścia zna- 
leźli się w miejscowości historycznej, gdzie 
w przeszłem stuleciu, jak to opowiadał 
swoim towarzyszom Śtandish, z czytania 
książek znający dobrze historyę swej oj- 
czyny, odbywały się liczne pojedynki nie- 
jednego irlandczyka gorącego serca i ręki. 

— Tu oto, jeden obywatel Dublinu za- 
bił drugiego w pojedynku — powiedział, 
zapominając, że słuchacze jego nie dorów- 
nywali mu rozwinięciem umysłu, 

— Z jakiego powodu? — spytała Mary, 
którą nie obchodziło weale, co opowiadał 
Standish, ale nie chciała zdradzić się z 


tem. 
— Dlatego, że człowiek, będący jego 


* przyjacielem, śmiał odezwać się 2 lekce- 


w 4 Zacharyasza i Riabiety. Wschód słońca dziś o godzinie T minut 4 
Ś śLoonarda Wym. E otwarta od godz. 10 do 1 i od g. 4 do 6. Zachód | now on w bow 28 
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składy papieru: Rakowskiego i Pajączkowakiego ; 
oraz handel towarów kolonialnych p. Woyciachowskiego. 


sność obywatela ziemskiego, p. 
ważnie znaleść tu było można dziełą war: 
tości bibliograficznej z XVI wieku, również 
pomnikowe wydawnictwa z epok później 
szych. Zwracała też uwagę starannie ze- 
brana kolekcya broszur, tyczących się we- 
wnętrznego ustroju państwowego Polski 
i jego wad. Rozejrzawszy się w tym mate- 
ryale, można było sobie uprzytomnić jak 
nujdojrzałsze umysły i najszłachetniejsze 
serca, w ciągu całego szeregu wiekó: 
pracowały nad naprawą złego nadaremmni 
mułu płynęło 
iepowstrzy: orytem, podo - 
bwie jak i dzisiaj płynie, Po za tem można 
by wskazać na dwa lub trzy zasobnicjsze 
ubiory książek treści publicystyczno-histo- 
rycznej, jeżeli naturalnie nie brać w ra- 
chubę owych oszklonych szafek, w których 
dają się widzieć wspaniale oprawne ilu- 
stracye francuskie ze złoconemi grzbietami 
lub całe Szeregi wydawnictw powieścio- 
wych. Wobec nego. braku zapasów 
dla karmu umysłowego, pozostają tylko 
pisma peryodyczne, jako jedyna strawa 
dnehowa. Czy jednak gazeta lub tygodnik 
nawet mogą zastąpić poważnie obmyślane 
kary sh aj 
rzypuszczam, że jedyną jest tu odpo- 
iza rzecząca. Autor ar M ra 
s] mpiluje, starając się 'szyste 
kiem o aadobność formy i zaakcentowanie 
swoich poglądów, gdy tymczasem poważne- 
mu pracownikowi myśli idzie głównie o 
wyczerpanie przedmiotu i ujawnienie szcz) 
nej prawdy naukowej, która tak po 
1 uszlachetnia, nie obudzając uczuć 


niczych i społecznych uprzedzeń. 


Rozpowszechnienie pism peryodycznych 


przystępności 1 żywotno- 
10 wanny przeważnie 
Jakoż dosyć obficie czer- 
aranicy wiadomości, gdyż 
ogółem okolica nasza (wszystkie dzielnice, 
licząc wraz z Ożarowskiem) prenumeruje 
343 egzemplarze różnych wydawnietw co_ 
dziennych i tygodniowych, o miesięczni 


przypisać należy 


ważeniem 0 _ ukochanej przezeń kobiecie 
O, czemuż minęły już czasy bohaterów! 

— Dlaczego? czyliżbyś, zrobił tak sa- 
mo, Standishu? — wymówiła Mary, rzu- 
cając nań wyraziste spojrzenić Czy za- 
biłbyś tego, kto ośmieliłby się mówić źle 
0 twej ukochanej? 

zbyt okrutny to wyraz. 
loże nie byłbyś w stanie, aż tak 
miłować kobietę ? 

— Nie to, ale dałbym życie swoje za tę, 
którąbym pokochał. 

Niewiele jest kobiet godnych takiego 
uczucia — zauważył John Śheelds, pierw- 
szy raz przyjmując udział w rozmowie.— 
Nieraz słyszałem o pojedynkach, które tu 
miały miejsce. Niedobry ten obyczaj nie- 

y był w Irlandyi aż do czasu, gdy 

ilhelm, książe Oranii, został królem. 

Masz Johnie — odrzekł 
Standish i zaczął rozpowiadać, ile to szla- 
chetnej i wałecznej młodzieży” irlandzkiej 
legło pod sztandarami nieszczęśliwego Ja- 
kóba, lub rózprószyło się po świecie, bo 
nowy król konfiskował dobra wszystkich 
stronników swego poprzednika. 

— Dzielny zc ebie młodzieniec i tęga 
głowa! — wyrzekł John Sheelds, zaś Mary, 
jakkolwiek zachwycona uczonością Stan- 
disha, w Gi kaj nie Hoa dekady 
jego opowiadań, które jakby zwiększały 
przedział między niemi. 

— Pamiętam tylko dobrze wszystko, co 
słyszę i czytam — odpowiedział Stąndish— 


kach ze wstydem _przemilczamy, gdyż w 
wykazach pocztowych nie figurują one 
prawie wcale. 
Największą poczytnością cieszy się „Sło 
wo'* (40 egzemplarzy), dalej idą w nastę- 
pującym. porządku: „Biesiada. literacka'* 
(81), „Gazeta Świąteczna! (31), „Wiek 
(28), „Kuryer Warszawski* (28), „Prze- 
gląd katolicki* (27), „Dziennik dla wszyst- 
kie (2), „Kurya Codzieony: (3) „że 
zeta Warszawska” (21), „Tygodnik ilustro- 
wany* (18), „Bluszcz* (15), „Gazeta Pol 
skać (8), „Przegląd tygodniowy: (8), „Kło- 
a 6), „Zorza” (5), „Życie* (5), „Praw- 
Ja* (4), „Gazeta rolnicza” (4), „Medycy- 
(3), „Tygodnik romansów 1 powie- 
3). 


ści” (3). 

2 powyższych danych uderza przede: 
wszystkiem zachowawczość umysłów w zie- 
mi sandomierskiej, gdyź taki niewątpliwie 
kierunek uosubiają „Słowo”, „Biesada” i 
„Przegląd katolicki". „Przegląd tygodnio- 
wy” i „Prawda” stosunkowo małem cieszą 
się zapotrzebowaniem. 

Pocieszającem natomiast zjawiskiem jest 
względna pocżytność „Bluszczu* pomiędzy 
publiką miewieścią, gdyż pismo to odzna: 
cza się szlachetnie poważną dążnością a 
pomieszczane w niemi ód czasu do Czasu 
artykuły wstępne pióra pani Maryi Ilni- 
ckiej, uderzają głębokością i myśli 1 uczi- 
cia, najzupełniej odpowiadając potrzebom 
obecnej chwili ekonomicznego przesilenia 
i pognębienia moralnego. Oby one mogły 
posłużyć za. wzót innym naszym pismom, 
szczególniej codziennym, w których zawiele 
jest chyba polityki a zamało zdrowej, po- 
pularnej wiedzy i moralnie społecznego 
oddziaływania. Pożądanem by było mniej 
stylu akademickiego a więcej przemawin- 
nia ż serca dó serca, e 


LISTY DO REDAKCYL. 
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Panie Redaktorze. Niemam 


kyaajniólej zAntiara ajj w obronie 
tz. „pająka* radomskiego i usprawiedli- 
wiać jego postępowanie a mimo to nie mogę 
się powstrzymać od zrobienia kilku uwag z 
powodu drukowanych o nim w „„ 
jiej'* odezw W. zaj zaa. 
redakcyi*. „ych conajmniej nie- 
R Poe yi nadaną 


4 wyssać ż niej soki, zakłada na nią swe 
niech biedna muszka, 
dzy, dostaje się w objęcia podstępnego pa- 


Krzywooki lichwiarz radomski, oilenam 
wiadomo, nigdy żadnych sieci na swe ofia- 
ry nie rozpościerał. Przeciwnie dwunogie 
muszki i trutnie same lazły w jego łapy, 
pomimo, że nieraz traktował je w sposób 
nie bardzo zachęcający. Jest on raczej pi-- 
jawkąy któraby nam żadnej szkody nie 


wyrządziła, gdybyśmy jej sami do orga- 
nizmu swego nie przystawiali. 

Cóż więc mają znaczyć i jaki właściwie 
jest cel dzisiejszych lamentów, narzekań 
i na lichwiarza? 
je śmiem posądzać tych panów, którzy: 
się stali „ofiarami* lichwiarza, O taką 
głęboką mmiwność, aby widzieli w nim fi< 
lantropa i dobroczyńcę ludzkości, który 
rozduje kapitały swoje po to, aby je więcej 
nie odbierał, Wiedzieli przecież, źe maj 
do czynienia z lichwiarzem, który swej 
nie daraje i wypożyczony kapitał z lichwą 
odbierze, nie przebierając w środkach do 
tego prowadzących. 

Jeżeli tedy panowie ci, w swoim czasie 
mieli odwagę obciążać hypoteki majątków 
swoich długami lichwiarskiemi po to, aby 
za wzięte od lichwiarza pieniądze spra= 
wiać świeże ekwipaże, stawiać nowy pałac, 
chociaż staroświecki dom był jeszcze i cały 
i wygodny, urządzać tego rodzaju zabawy, 
że dla pomieszczenia koni gościnnych trzeż 
ba było budować oddzielne stajnie; jeż 
znów inni panowie zdolni byli udawać się 
do „pająkać o pożyczkę na to, aby ją w. 
ciągu jednej nocy przegrać w karty na jar- 
marka  Skaryszewskim, lub też spędzić 
możnie jakiś Czas zagranicą i jeżeli, nako= 
niec, znaleźli się i tacy buhaterowie, któ- 
rzy dla urządzenia głośnej w swoim czasie 
zabawy, odważyli się sprzedać żydom naj= 
piękniejszą część lasu z rodzinnego majątku, 
albo też, dla wesołego spędzenia jakiegoś 
tygodnia czasu w. Warszawie i wzięcia 


mają przynajmniej na tyle odwagi, aby ten 
cios zasłużony przenieść z godnością i, ude- 
rzywszy się w piersi, powiedzieć: nasza. 
to wina, nasza wielka wina! 

Takie szczere uznanie winy własnej, je- 
żeli już i nie naprawi faktów spełnionych, 


to przynajmniej da niejć rękojmię pa+ 
prawy DAB dA (aże, jak mamy 
wychowywać dzieci nasze, aby wyrosły na 
epszych od nas obywateli kraja. 

Gdy przeciwnie przypisywanie złego, 
jakie nas zasłużenie dosięgło, rozmaitym 
„pojąkom', spędzanie winy na wszystko 
i wszystkich, a zamykanie oczu na własną, 
niczem  nieusprawiedliwioną lekkomyśl- 
ność, tylko gorzki uśmiech wywołać może 
izaprzeczy przysłowionemu: „mądry po- 
lak po szkodzie”, dając nieprzyjacioło! 
naszym zasodę do twierdzenia, że polaka 
i ciężkie doświadczenie niczego nie nauczy! 

la tem zakończam swe pismo dzisiejsze, 
a jeżeli pozwolisz, Panie Redaktorze, — 
to do następnego numeru gazety dostarczę 
ci jeszcze kilka uwag w tejże samej sprawie. 


Bezstronny. 


LISTY DO REDAKCYI. 
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Szanowny Panie kpa kę 
byś wyświadczył przysługę tutejszej gmi- 
nie Tmskiej, gdybyś raczył łaskawie 
umieścić w swej gazecie co następuje : 

Nowe przepiajć 0 chederach otwierają 
pole dla konkuroneyi pomiędzy melameda- 
mi (nauczycielami), O przyjęcie jednego 
dziecka do nauki współubiega się, rozma!- 
tych używając podstępów i intryg, baz 
przesady dziesięciu pedagogów (sić/). Ła- 
two pojąć, że taka licytacya in minute nie- 
koniecznie na dobre wychodzi zarówno ro- 
dzicom, jak i młodemu pokoleniu Izraela. 

'by też odnośna władza chciała wniknąć 
w położenie rzeczy i ograniczyć liczbę po- 
wołanych i niepowołanych mistrzów! 

Jestem sam pauczycielem i mam zamiar 
podzielić się z czytaltikani odezwą, wrę- 
czoną mi przez nowo przybyłego światło- 
dawcę z. północno-zachodnich gubernij za 
pośrednictwem byłego mojego ucznia. Kar- 
teczkę, w chebrajskim języku napisaną, 
zachowaję, jako dowód erudycyi i filożo: 
ficznego wykształcenia mistrza — obecnie 
zaś przytaczam ją w dosłownem tłama 
Gzenit 

„Pytanie 1-szo. Jakiego rodzaju będzie 
świat w m przypadku? 

Pytanie 2-gie, Czas teraźniejszy od wa- 
mo? 

tanie 3-cie. 
mnogiej od łóżko ? 

Końiczy zaś mistrz: 

„Nie zadawaj sobie wiele trudu dla roż- 
wiązania tych zagadnień, wieczną one poz 
zostaną dla ciebie tajemnicą** 

Może Szanowna Redakcya znajdzie odpo- 
wiedź na powyższe pytania, bo ja takowej 
udzielić nie potrafię. 


Osoba pierwsta liczby 
za 


% uszanowaniem 
Ch. L. 

Redakcya ze swej strony może tylko 

wyrazić głęboki żal do tych rodziców, 

którzy powierzają wychowanie swych dzie” 

ci tego rodzaju, co wyżej opisany melamud, 

ludziom — pozbawionym sensu i dobrój 
wiary. 


Wiadomości bieżące. 


„Grażdania* donosi, iż istnieje podobno 
myśl otworzenia specyalnych szkół tkac- 
kieh, ornz szkół dla rysowników tkackich. 

„Nowosti* donoszą, iż ponieważ apta- 
ki mają wydawać fostor bez rócopty che- 
mikom, fabrykantom i rzemieślnikom, prze- 
to pod względem handlu fosforem apteki 
poddano nadzorowi akcyzowemu stosownie 
do nowych przepisów o sprzedaży i prze- 
wożeniu fosforu. 

W drugism półroczu r. b. ukończyli stu- 
dya w Dorpacie: s) na wydzialo medycz- 
nym: Piotr Cyrtowt, Michał Ejuer, Paweł 
Lewoniewski, Roman Nowak, Adam Ryme 
sza, Aleksander Wittort i Jan Zaleski; b) 


każdy miezupełnie ograniczony człowiek 
wie 0 tem, że wskutek istniejących w kra- 
ju dwóch stronnictw, pozostających z sobą 
w ciągłej walce, nawet honorowi. zresztą 
ludzie poczęli kłócić się między sobą. Ta- 
ki próżnujący gentleman łatwo wyobraził 
sobie, że ktoś chce mu ubliżyć i kid 
wyzywać na pojedynek za przypuszczalne 
nawet urazy. 

Mary Sheelds z podziwem słuchała Stan- 
disha. Nie mogła pojąć, co mu się stało, 
tak wyraz twarzy jego się odmienił. Wpa- 
trzyła się weń z pod oka i zauważyła, że 
bledszym był, niż zwykle a ciemnosiwe 
oczy wydawały się pokryte mrokiem, roz- 
świecańym błyskawicami. 

— Powinienbyś wejść do parlamentu 
powiedziała Mary, śmiejąc się — dopraw- 
dy, master Walter, trzy lata temu stawia- 
jący swoją kandydaturę, nie umiał tak 
dobrze mówić. 

— Szydzisz ze mnie, Mary — odpowie- 
dział Standish, któremu zresztą pochle- 
biły bardzo jej słowa, 

— Q nie, Mary mówi prawdę — powie- 
dział John — kiedyś może zobaczymy imię 
twoje w gazetach. 

Każdy inteligentny, nie pozbawiony 
miłości własnej irłandczyk pragnie, aby 
imię jego dostało się do gazet; nie ma dlań 
at szego szczęścia, jałk ujrzeć je w druku 
n szczególniej jeszcze zamięszane w jaki 
ruch narodowy. 


Tak idąc, doszli do mieszkani 
Murtagh. Był to zamożny farmer, posia- 
dacz porządnego, w wygodnem położewiu 
domu, z wszolkiemi potrzebnemi w gospo- 
durstwie budynkami, co wszystko gam 
postawił za grosz zapracowany ciężko. 
Dach był łupkowy a do ogromnej kuchni 
wchodziło się wprost z dworu, tylko ogni- 
sko było zabezpieczone od wiatru niewiel- 
ką przegrodą, niedosięgającą sufitu, 2 0- 
knem oszklonem. Stały tutaj sprzęty po- 
rządne, według pojęć ubogiego irlandzkcie- 
go dzierżawy, któremu nieznane gą te 
niezliczone udogodnienia, jakich wymaga 
farmer angielski od właściciela, Irlandczyk 
wyobrażenia nie ma o takim zbytku. Pła- 
cc nadmiernie wysoki czynsz ciągle nie- 
obecnemu landlordowi, nietylko nie posii 
ds środków na otaczanie się wygodami, 
ale nawet z trudnością przychodzi mu za” 
spokoić pierwsze życia potrzeby. Z każdej 
strony kuchni było po dwie izby, które 
zmów łączyły się z niewielkim alkierzy- 
kiem pośrodku. Dom był wzniesiony we- 
dług planu samego Christie Murtagh i jego 
pierwotnych pojęć o architekturze. Oficy- 
ny, zamiast z tyłu domu, zbudowano w 
ten sposób, że stanowiły trzy boki kwa- 
dratu, czwirtą stroną którego był dom. 
W skutek tal mądrego urządzenia, śmie- 
cii AL) zonicwiei walały 
się e, zaś w , stojącej przed 
samemi drzwiami, babrały się Ko 
dąchu jednej z oficyn sterczała zatknięta 


wysoka żerdź, 
kiem żyta. 

„Zryciój ten zachowywany jest na wszyste 
kick fermach irlandzkich, w mniemaniu; 
że ptaki, zlatując się po żywność, przy- 
noszą szczęście domowi. 

Dochodząc do fermy, Mary, John i Stan: 
dish zobuczyłi, że zostali już, wyprzedzo- 
nymi przez niektórych z gości. Kilka ni- 
ziutkich wózków, wyłącznie w prowincyi 
Lenster spotykać się dających, stało na 
podwórzu. Dziś było przyjęcie, urządzone 
na cześć państwa młodych, to też zabawa 
zapowiadała się świetnie. Kilka dni temu, 
odbył się ślub Ohristie Murtagh, a państwo 
młodzi wedłag miejscowego zwyczaju obo- 
wiązani byli w jak najkrótszym czasie po 
ślubie wydać wieczór tańcujący. 

— Istotnie, Margeta Dwyre zrobiła 
karyerę — wymówił John, patrząc z za- 
chwytem naokoło. 

— No tak, niezła ferma — powiedziała 
od niechcenia Maty, do której nio tak da- 
„wo jescze tą się Cbrisie — ale nie 
wyszłabym nigdy za mąż dlatego tylko, że 
ktoś ma piękny dom i grunta. Lepiej z 
miłym sereu pójść choćby na tułaczkę. 

-— Masz słuszność, Mary — wykrzyknął 
Standish — źle, jeśli mężczyzna żeni się 
dla pieniędzy, ale gorzej jeszcze, kiedy ko- 
bieta wychodzi za mąż z wyrachowania, 


(D. e. n.) 


z uwiązanym do niej snop- 


—ROsKO+ 


na wydzialę prawnym: Ksawery Orłowskj 
©) ma wydziale ekonomii politycznej; Wł. 
dzimierż Gurowski; d) na wydziale fzyko. 
matematycznym : Aleksander Gzowski, 

„Noworos. telegr.* donosi, iż po wy... 
wadżonia nowego programu w szkołach rę. 
alnych, przechodzenie uczniów niłszyęh 
klas gimnazyalnych do szkół tego rodzają 
bez egzaminu jest obecnie wzbronionon. 
Uezoń, przachodzący do szkoły realnej, 
winien złożyć odpowiedni egzamin, ą 

Ministoryum oświaty, z wyłączeniem 
praw osób trzecich, zatwierdziło zapis Pa. 
biana Orzechowskiego w sumie 
na rzecz powiększenia fundusz: 
dyalnego na wpisy szkolne. 

Na ostatniej sesyi rady uniwersytetu 
warszawskiego przyznano stopnie prówiżo. 
rów farmacyi pp.: Władysławowi Róży, 
skiemu, Stanisławowi. Ciecierskiemu, Mą- 
ryanowi Zalowskiemu i Wacławowi Olkow- 
skiomu (z odznaczeniem). 

Senat rządzący wydał orzeczenie w. 
kwestyi, czy etykiety handlowe z rysun. 
kami i emblematami podlegają ceururze 
prowencyjnoj, czy też są wolne na równi z 


stykietami drukowanemi. Kwostya ta zosta. 
ła wyjaśniona w tem sposób, iż etykiety a 
rysukami oonzurze prow 
legaj 


cyjnej nić poda” 


% miasta. gi 


Wiadomości kościelne. Dziś, w nie- 
dzielę, w kościele parafialnym podczas su- 
iny wygłoszoną będzie nauka katechiz- 
mowa, 

= W kościele po: Bernardyńskim pod- 
czas sumy słowo Boże głosić będzie ks. 
Tiakor. 

W święto umarłych. We czwartek i 
piątek od samego ram do; zmroku tłumy 
publiczności dążyło w stronę cmentarza, 
ażeby złożyć cześć tym, którzy choć spo” 
czywają już snem wieczystym, lecz żyją 
serdecznej pamięci ogółu. R- 

W dzień zaduszny o godzinie wpół do 
12-ej przed południem po nabożeństwie, 
odprawionem w obu. świątyniach, wyr d 
szyła z kościoła parafialnego procesya uro- 
czysta na miejsce wiecznego spoczynku do 
mogił z ukochanemi szczątkami — przy- 
strojonych w wieńce i niezliczone mnóstwo 
jarzączch świec i lampionów. 

Z pośród grobowców, najpiękniej przy-. 
oaiówówych, widzieliśmy mogiły rodzin: 
$. p. Janiszewskich, Kiliana Bonawentury 
Bekanowskiego, nauczyciela gimnazyum w 
Radomiu, Wojciechowskich, Karasińskie- 
go, ob. miasta Radomia, Leokadyi Pa- 
włowskiej, Klementyny Jaszowskiej, wdo- 
wy po dowódzcy rakietników konoych b. 
wojsk polskich, Helemanów, Bukowiec- 
kich, Papiewskiej, baronowej Krauz, Mac- 

li Kołeckiej, Niedźwieckich, Jana | Sta- 
nisława  Orłowskich, Piątkowskiej i Por- 
czyńskiego, Józefa Brzezińskiego, oficera 
b, wojsk polskich, Michasia Horodyskiego 
Agnieszki Barańskiej, Wilkoszewskich , 
Stefunii Wojciechowskiej, Leona Cywiń- 
skiego, Emilii Stanikowskiej, Brandtów, 
Jana Kołakowskiego studenta prawa, Koż- 
mińskich, Stanisława Borkiewicza, Wró- 
blewskich, Jana Chinielewskiego, Pazdo- 
nów, Relidzińskiego, Korytków, Borkiewi- 
czów, Daniewskich, Andzi Bratkowskiej, 
Herdinów, Józefa Grudzińskiego, Feliksy 
Miedzowskiej,. Ksawerego Boguckiego, u- 
czniów kl. IV, Maryi Anny i Witolda Sta- 
nisława Stadnickich, Kaplów, Zofii Bier- 
nackiej, Maryi Zaleskiej, Maniusia Odal- 
skiego, Katarzyny i Jakóba Czempińskich, 
Labońskich, Chodnikiewiezów, ks. Walen- 
tego Błochowicza, Izabeli Zwolińskiej, War 
leryi Terpiłowskiej, Jana Brodniekiego, 
Felicyi Boguckiej i wiele innych mniej lub 
więcej ozdobnie przystrojonych. 

Z motywów dnia zadusznego. W roku 
1841 zmarł ś.p. Olimp Telakowski s nd.po- 
grzebie jego, równio jak i na:ś. p. dra Kar- 
czewskiego, śpieszyły liczne tłamy, by od- 
dać ostatnią posługę znanemu i szanowne 
mu powszechnie z. wielkich enót i poświę- 
cenia filantropowi. 

Pamięć o czynności Jego do dziś diś 
przechowała się w ustach biednego ludu, któ- 
remu liczne chętnie wyświadezał przysługi, 
przyjwiele zaś w r. 1844 wystawili mu 
okazały nagrobok w kształcie strzasksnej 
kolumny, zaopatrzywszy go napisem : 

Olimpie, w miarę cnót Twych pamiątka 

zbyt skromna, 

Lecz ona w sercach naszych będzie 

wieki pomna l 


poza". 


, pduikich krzewów, zapaliło lampkę łojową 
gdodhy nawet tylko westohnęło za duszę 
czycy. 


piewaczki-amatorki na próby przybyły 
tualne, co powinno być przykładem 
chóru męzkiego, którego członkowie 
pdźniają się zazwyczaj. 
Kaprys przyrody. W chwili zamknię- 
qameru, przyniesiono do Redakcyi 
maliny z ogrodu p. Milkuszyca, — 
a to osobliwość. 
Gwiazdka: W miesiącu gradniu w 
gli resursy miejscowej urządzoną będzie 
Gwiazdka, wielka zabawa na korzyść 
tystwa Dobroczynności, najpopułar- 
i najpożytesżniejszej instytucyi w 


dka* będzie prawdziwą niespo- 
dla publiczności i juko nowość 
j ziakowicię zaslić szczupłe fun- 
"Towarzystwa Dobroczynności, które 
ie zimy wydatki: ma zwykle większe 

często zredukowane do mini- 


dniowego trwania „Gwiazd 
ie ad Joc zaimprowizowanej, 
sywać się będą chóry żeńskie, dokla- 
Morki i deklamatorzy, duety, tercety i 
tety instrumentalno - wokalne oraz 
| męzkie. 
za ta ucztą artystyczną w salonach 
nych urządzoną ma być waga ele- 
gtna, lutarnia czarnoksięzka, przed- 
© typy radomian i radomianek, 
nej sali bazary z koszami Szcz 
iniała dla pociech naszych cho- 


Gwiazdka” za drobną kwotę, 
2a bilet wejścia, zadowoli i zabawi 


+. Ozwartkowe przedstawienie na- 
do prawdziwych niespodzianek dla 
łzebranej publiczności. 
ano „Nasze Paryżanki* na bonefis 
ra sztuki p. C. Danielewskiego, Ko- 
bo tak należy nazwać pracę p. Da- 
kiego, napisana jest z tendencyą pocz- 
przytem z werwą i humorem, 
szanownego autora, jak i innych ar- 
nie pozostawiała nic do życzenia. 
czność ubawiła się wybornie, nagra- 
Wykonawców sutemi oklaskami. 
do wojska w Radomiu i w 
nii radomskiej odbywać się będzi 
dniach 13 i 14 b. m. 
Alte śmiertelności. W Ra- 
lin od d. 15 września do dnia dzisiej- 
p zmarło dzieci: na szkarlatynę 13, na 
leryt 12, na krup 9, amianowicie: w wie- 
0. | roku naszkarlat. 7, na dyftoryt 3; 
lat na dyfteryt. 1, na krup 5; do 3-ch 
szkarlat. 2, na dyfteryt. 1; na krap 
lat 4-ch na szkarlat. 2, na dyfteryt 
krup 1; do 5 lat na krup 2; do 6 lat 
skarlat. 1, na dyfteryt 1; do lat 7-iu 
orlst. |, na dyfteryt 2; w 12 roku 
na dyfteryt. 1; w 15-ym roką życia 
eryt 1 


2 


z, 


"Ę 


łprócz tego na błonieg umaria jedna 
w wieka lat 57. 
dzieże. W niedzicię w nocy niezna- 
tyńcy przez wyłamanie parkanu w 
je od strony pola wyprowadzili kro- 
cicielki domu przy ulicy Górki 
ie, p. Rotenbergowej. Poszukiwa- 
ządzono. 
Kieszonkowy operator, Herszek G.., 
2 kieszeni włościaninowi Szczy- 
fiemu woreczek z 17 kop. i zaraz na 
tu został przytrzymany. 
W niedzielę przytrzymany został za 
:ł papierosów warłości25 kop. w je: 
ze sklepików w ryaku były obywatel 
ja, X. Papierosy odebrano i od- 
poszkodowanemu: 


Z okolicy. 
zienickiego korespondent nasz pi- 

żadnym może z powiatów guber- 
kdomskiej nie znajduje się tak wiele 
lak miłych sercu pamiątęk historycznych 
pow. kozienickim, 


Janowiec np. słynny ze wspaniałych 
ruin zamku” Firlojów, * tżybondiajęsyca 
ową duwną wielkość | zamożność panów 
polskich, 

Jedlnia, częstem przebywaniem Włady- 
sława Jagiełły na łowach, odbywanych w 
otaczających ją puszczach i statutem przez 
tego monarclig w Jedlni wydanym. 

Kozienice, urodzeniem Zygmunta I-go, 
syna Kazimierza IRgielonczykk; bawiącego 
wówczas z małżonką swą na łowach W ko: 
zienickiej puszczy. 

Zwoleń, szczątkami drogiego nam i zna- 
komitego wieszcza Jana Kochanowskiego. 

Czarnolas, stałem zamieszkaniem Jana 
z Czarnolesia. 

Sycyna, Jasieniec, Baryczą i, Policzna, 
niegdy własność. stanowiące naszego. poe- 
ty,o których przechwalając sig niejako: 
4 ich piękności i pożytku, powiada — 
Sycyna daje wina — Jasieniec kiedy wie- 
niec — w Baryczy ryb niezliczy — Czar- 
nolas wyżywi nas a Policzna Śliczna, 

Przębiegając też te okolice i miejsca jej 
różne, z przyjemuością dzielić wisię wyż 
pada tą radością, jakiej doznałem nietytko 
2 ich widoku, ale i z obecnego upiększe- 
niasię Policzny, jako jednej ź majętno 
ści ukochanego naszego wieszcza. Dziś 
zwłaszoża, gdy przy częstej parcelacyi ni- 
kną z widowni: one: dworki szlacheckie i 
i piękne ogrody a z niemi okalające je.od- 
wieczńe topole i lipy, przesyłając z pęze- 
kleństwem do potówności o ich właści- 
cielach tę smutną i bolesną skargę, że 
zniknęli i pozbyli się swej odwiecznej eg- 
zystencyj a tak niezbędnie  pótrzobnej 
wśród swych braci. młodszych, albo.dla. 
sku, albo_dla niepomiarkowanego zby- 
tku i głupoty, gdy Policzna przejściem 
w ręce tak zamożnej i zasłużonej w kra- 
ju rodziny hrabiów Przeździeckich, nie- 
tylko, że nie upada, ale się wznosi i coraz. 
piękniejszą się staje. 

Pałac, nowo wzniesiony, prześliczny, 
prawdziwie pańska rezydencya i ozdoba 
miejsca — ogród, kilkanaście mórg rozle= 
głości mający, dookoła nowo murem wy- 
sokim z cegły otoczony; tak w urządzeniu 
jako i ozdobach niemający równego. Bu+ 
dowle nowe, już to na mieszkania dla ofi- 
cyalistów i służby, już gościnne i ekono- 
miczne z cegły zbudowanei dachówką kry- 
te, wspaniały czynią widok i efekt. Karcz- 
ma_ nawet 4 cegły zbudowana i dachówką 
pokryta, z wszelkiemi dogodnościami dla 
podrótoych rzniosioną została. To wszyst” 

0 tak zmieniło postać Policzny, iż ze 
ślicznej prześliczną się staje i gdyby nie 
drewniana i uboga świątynia, na widok 
której serce się ściska, iż Teu, któremu, 
jako najlepszemu ojcu i dobroczyńcy, naj- 
wspanialszo i najozdobniejsze należy się 
mieszkanie, w tak nędznej i ubogiej szop- 
ce przemieszkuje. Dzisiejszej Policznie to 
tylko zarzucić by można, że nie na wieś, 
kh na miasto pozować zaczyna. 

Miejmy też tę niezłomną nadzieję, że 
jeślisdla wsi, to tem bardziej dla domu 
Bożego wkrótce ta szczęśliwa, pomyślna 
chwila nastąpi, że staraniem i nakładem 
tej samej familii, jako znanej z podobnych 
już czynów i wielkiego religijnego ducha, 
świątynia w Policzny zabłyszczy piękno - 
ścią i ozdobą godną Stwórcy Najwyższego. 


Dowiadujemy się właśnie, żej hrabina 
Przeździecka, obecna właścicielka Policzny, 
ma zaniar wznieść we włości swojej Świą- 
tynię wspaniałą, Trzeba mieć nadzieję, że 
zamiar ten jednej z najszlachetniejszych 
obywatelek kraju niedługo czekać będzie 
na urzeczywistnienie. ą 
(Pezypisek: Reakcji ) 

Z Kazanowa otrzymujemy wiadomość 
następującą : Miasteczko nasze nie posiada 
wcale doktora, którego brak bardzo czę- 
sto dotkliwie uczuwać się daje. W przy- 
padkach chorób lżejszej natury dotychczas 
zasięgano rady felczera Szlafermana lub 
aptekarza Bagińgkiego — obywatele zaś 
okoliczni i mieszkańcy w ważniejszych wy- 
padkach sprowadzać muszą doktora z Ilży 
lub Radomia. h 

By niedogodność tę usunąć z incystywą 
aptekarza, p. Bagińskiego, obywatele u- 
chwalili zabezpieczyć doktorowi drogą 
składki, odpowiednio rozłożonej sumę 300 
rs., jako stałą roozuą pensyg a jez ten 
wszedł już w fazę rzeczywistości i wkrót- 
cw szczęśliwie będzie doprowadzony do 
skutku. Kazanów więc będzie posiądał wła 
snego lekarza. 


SONG o "MOR" ONG  UMOCZENWEĆ" UZ WESA 5 


3 


a 7 kraja:* 
W Warszawie w dzicń JPazystkich Świę- 
tych i w dzień Zaduszny tłumy pabliczności 
awiedziły cmentarz powązkowski. Wszyst- 
kie_ mogiły przystrojone były w wieńce i 
kwiaty, wieczorem zaś rzęsiście ilumino- 
wane: — W salonie artystycznym p, A, Kry- 
walia urządzoną będzie wystawa obrazów 
1 szkieów Franciszka Kostrzewskiego. 

W Łodzi zaklady fabryczne p. J. K. Po- 
zuańskiego zamieńione zostaną id Towa- 
rzystwo akcyjne.-— „Lutnia* warszawska 
ma tu wystąpić z koncertem. 

W Kielcach trzeci wieczór muzykalny 
w resursio odbędzie się d, 10 listopuda. 

W. Piotrkowie rada zarządu Tow. IDo- 
broczynności podaje do publicznej wiado- 
mośći, źe: stypendyna z zapisu 4, p. Ka- 
rola Burgharda w ilości rs. 150 rocznie 
otrzymał na. rok: szkolny 1888/9 wybrany 
przes Radę i zatwierdzony przez JW. Ku- 
ratora okręgu nauk, warsz., uczeń kl. IV 
gimn. piotrkowskiego, Honryk Jaroszewski, 
Odozyt p. Aleks. Jaworniekiego o Afryce, 
wypowiudziany został wczoraj, t.j. w sobo- 
tę — Zbiorowe lekcyc gimnastyki dla dzie- 
ci już się rozpoczęły. —, Syngalezi odwi 
dzić mają miasto naszo w tych dniach. 
P. Grąbozewski, barytonista, wystąpi ti z 
koncertem. 

W Lublinie koneert amatorski na dochód 
Towarz. Dobioczynności odbędzie się w d. 
5 listopada, — Droga. Nadwiślańska. wpro- 
wadza nowe oszczędności — dróżnicy po- 
bierać już będą tylko po rs. 10 miesię- 
eanie a ich żony po rs. dwa, Doprawdy, 
wstrętua podobna. oszczędność. zarządu in= 


Btytueyi | 
„ sałożaną będzie wkrótee fa- 


W Chełmie 
bryka odlewów: żelaża, | 

W Kaliszu organ miejscowy zażnacza, 
ża 2 braku ofiarności sporo uezniów częka 
Jowzoże na opłatę wpisów szkolnych, — Przed 
kilku dniami. zgłosił się do biura policmaj- 
Stra miejscowogo: włościaniu, meldując, iż 
zgubił 9.500 rs. w gotowiźnie, które przy- 
wióżł z sobą dla. wypłaty u rejenta przy 
kontrakcie za kupno grantu. Gdy przyszło do 
wypłaty chłop-kapitalista spostrzegł, że pie- 
niądze, które miały się znajdować w chust- 
ee, jaką był przepasany, zgubił. Indugowany 
oświsdczył, iż ową, sumę otrzymał od swo- 
jej ohrzostnoj-matki « poczty łęczyckiej, u 
przyparty do muru, począł plątać się w ze- 
zuaniach, nasuwając myśl, iż eała ta histo- 
ry jest mistyfikacyą. 

Chłop oświadczył w kofieu, iż ma jeszoze 
do odebrania rs. 12.000 i że zakontrakto- 
wany grunt bądź co bądź kupi. 


Kronika rolnicza. 

Ospa jako pokarm dla bydła. Doświad- 
czenia, czynione po pryncypalnych oborach 
w Saksonii, „Westa 1 Jowerze, prze- 
konały, że ospa zupełnie sucha jest o 8 — 
10% pożywniejszą od wilgotnej. Dobrze 
jest mieszać ją ze słomą, sieczką, okopo- 
wemi, a przytem dodać szczyptę Soli. 

Najlepszy pokarm dla kaczek. Chcąc 
dobrze wytuczyć kaczki, należy je karmić 
jęcznieniem, trzymanym w wodzie aż do= 

rze napęcznieje i zacznie kiełkować, po- 
tem zaś należycie wysuszonym. 


Rady i wskazówki. 


Sztuczna masa kamienua. Do 5 — 8 czę- 
ści 10-procentowćj roztopionćj żywicy (ko= 
lofonii), którą można zaburwiać  jakąbądź 
matoryą smołową, dodaje się 20 części pa- 
lonego gipsu lub trypolitu, Do tej miesza 
niny dolowa się 10 części wody. W ten spo- 

ób sporządzoną masę mięsza się dobrze 
leje się w formy lub w tęka formujo, Masę 
tę można także zmięszać z inuą sztuczną 
masą kamienną, jak imitującą marmur, gra- 
fit, prońir i t.d. Kawały suszy sję w ciepłem 
miejscu. Alkohol ulatnia się, żywica. i farba 
bardzo wiążą się, gips i woda ząś wiążą. 
wszystko, tak, że masa staje się mooną. Po 
wyschnięciu sztuczna masa ta jęgt silną, mó- 
żma ją piłować, rznąć piłą, toczyć i polero- 
wać. Zepowodu zawartości żywicy +wyć 
robione 4 niej przedmioty ie tracą swej. 
farby i przyjmują spirytusowe i terpx 
we laki lepiej, aniżeli gips, trypolit it. p. 


_ Rozmaitości. 


jasię znam ma słażbio; wiol- 
26 mnió zadowolony. 


sa ie, chyba tylko jedi 
tożny. panie, chyba tylko jedon 
oka. 


Wiadomości polityczne. 


Senżacyjne wrażenie w Berlinie sprawi- 
ła przemówa p. Gobleta podczas uczty, wy- 
danej w Paryżu. 

Ustęp przemowy tej, najbardziej zakła- 
cający spokój nad Spreg, brzmi jak nastę- 
puje: Od chwili swego nieszczęścia ia 
jest przemiotem nieufności, dziś jednak, 
gdy się dźwignęła znowa ze swego upadku, 

lożenie to już jej nie przeraża, nie skar- 
ży się na nie, gdyż czuje z każdym dniem 
bardziej, że nie będzie ono trwało wiecznie. 
Nadejdzie dzień, w którym Francya odzy- 
ska swoją wielkość, a wtedy nie zapomni o 
wierny 


jaciołach swoich. 

W Berlinie upatrują w tych słowach 
zapowiedź zbliżającej się chwili odwotu : 

Że Francya, pisze jeden ź organów ber- 
lińskich, od czasu ostatniej wójny myśli 
tylko o odwecie na Niemczech i o odzyska- 
niu przewagi w radzie mocarstw europej- 
skich, o tem wiedziano óddawna, Pod tym 
względem tedy p. Goblet nic nowego nie 
powiedział, wszakże jeżeli w taki sposób 
wyraża się haj) sę spraw. zagram 
cznych piastujący, słowa jego nabierają 
poważnego znaczenia, 

Ze względa na wielkie zajęcie, jakie w 
świecie politycznym budzi kwestya rowizyl 
konstytacyi francuskiej, nieod rzeczy może 
będzie: przytoczyć tu zdanie w tej sprawio 
księcia Wiktora-Napolcona, już dla tego, 
że książe ten, według powszechnego pr 
konania, ważny wpływ wywiera na działa- 


loqued 
blikań 


h, sobia 
lestwa, 
ki. 


Ata prz» epa je KOL 
zapewi 2 zuj iwiadomością, 
EA 2 Nizzy | pań- 
stwa, a wszystkie ważne sprawy przecho- 
Pa: jego ręce. Nieprawdą jest ea. 
król oddawał, sa spirytyzmowi i robił wiel- 
kie wydatki. dworem berlińskim a 
sztatgardzkim ist dobre stosunki, któ- 
re nie zmianie od way 06 
sarza Wilhelma w Sztutgardzie. Król udał 


się do Nizzy z powodu, iż cierpi na astmę, 
a cierpienie to A w łagod- 
niejszym klimacie . W Berlinie obojętnem 
być Czy król przybywa w Nizzy, czy też w 

jan- Remo. Prawdą jest, że król żywi sym - 
patyg dla amerykanina Woodeock'u, któ- 
ry pięć lat jest przy boku króla. Monarcha 
lubi jego towarzystwo i zrobił go baronem, 
wszelkie inne wieści są łałszywe. 

Skomplikowanej nader budowie aparatu 
wyborczego w Prasach przypisać należy, 
iż, chociaż dwie doby już od chwili pierw. 
szych wyborów minęły, niemniej rezultaty 
tego pamiętnego dnia nie są jeszcze ogóło- 
wi dokładnie znane i dopiero dzień właści- 
wych wyborów, przy padający na początek: 
przyszłego tygodnia, zapozna zapewne osta- 
tecznie świat polityczny z tem, czego się 
będzie można po świeżo narodzonej izbie 
spodziewać, 

Pewnem tylko jest, że zwycięztwo stron- 
nictwa wolnomyślnego przy prawyborach 
w Berlinie charakteryzuje wzrost wybor-- 
ców wolnomyślnych z 2.773 na 3.293. 

Z Aten donoszą, że na czele jubileuszo- 
wego pochodu z pochodniami postępowało 
siedmi niatodoc: ków” Lud wydawał 
okrzyki na rzecz odzyskania Macedonii. 

W „St. Pet. Wiedomostiach** pa: 


| „Nasza francuska gazeta dyplomatyczna 
niośle się pomyliła, Mówiąc o postępie kul. 
turalnym Rosyi, cieszy się, że jej potęga, 
dobrobyt i urok” na kojoej wspierają 
się pracy, obfitu w dodatnie skutki, 
nie zaś na bezowocnej chwale wojennej. 
„Bezowocna chwała wojenna! My Rosya- 
nie, sądziliśmy, że w zbudowaniu wielkości 
i siły Rosyi czyny wojenne naszej armii 
w: j trochę znaczenia. Mnie< 
maliśmy, że krew ojców i dziadów lała się 
wówczas tylko bezowocnie, śdy żniwo bo= 
haterskich czynów przechodziło na łaskę 
i niełaskę dypłomacyi. Nam się zdawało, 
że piękna armia nasza, stojąca teraz 
bronią, ożywiona jest przeświad: 


wzniosłości usług, których zażądać może 
ojezyzna. Jakiż to obłęd! Publicyści urzę- 
dowej gazety dyplomatycznej uznają chwa- 
łę wojenną ża bezowocną. 

2 Charkowa Ajencya Północna donosi: 
Dziś o godzinie 11-ej rano przybył pociąg 
Cesarski. Ne dworcu oczekiwali reprezen- 
tanci wszystkich stanów. Chór studentów 
instytutów i uczniów gimnazyalnych wyko- 
nał hymn narodowy ruski. Najjaśniejsi 
Państwo przyjęli chleb i sól od szlachty, 
ziemstwa, korporacyj kupieckich, miesz- 
czańskich i włościańskich. Jednocześnie 
lch Cesarskie Mości odwiedzili. w leczni” 
cachi rannych podczas katastrofy 29-g0 2, 
m. Ludność radowała się, widząc Najjać- 
niejszego Puna  ocalonym.  Najjaśniejszy 
Pan, wzruszony entuzyastycznem przyję- 
ciem Charkowa, przemówił: „Nigdy nie 
zapomnę tego przyjęcia, dziekuję, dzie- 
kuję.* O godzinie 11-ej minut 34 pociąg 
Cesarski, któremu towarzyszyły błogosłi- 
wiefstwa, nieustanne okrzyki „hura”, 
oraz dźwięki pieśni: „Boże, ocał. ludzi 
Twych', podążył do Moskwy. 

Telegram „Praw. wiestnikać Najjaśniej: 
si Państwo przybyli wraz z dziećmi do 
Moskwy we czwartek o godz. 14/, po po- 
łudniu. Z dworca Najjaśniejsi. Państwo 
przez miasto do katedry, gdzie 
ję przed obrazem Matki Boskiej 
ej. Następnie Ich Cesarskie. Mości 
udali się do Kremla do klasztoru czudow- 
skiego i do soboru Uspeńskiego. O godzi- 
nie 4 miuut 40 nastąpił odjazd Naj jaśniej 
szych Państwa z Moskwy do Gatczyna. 


- Rozkład jazdy na kolei 


Twangrodzko- Dąbrowskiej 
od dnia lego (18-g0) maja 1888 roku. 
POCIĄGI hi ZO 
Z Iwanyr. do Dąbrowy |» 
Wych.  Iwangroda | 1 E 
yw znadomia | 1Bl op. | 248 „ 
„z Bzina 3 sie 
w, z Kiele 4 7|28 rano 
przych. do Dąbrowy | 1014 w. | 19 pop. 

Z Dąbrowy do Iwangr. 

Wych. z Dąbrowy | 5/10 rano | 11/10 w noe 
w. x Kielo 12|34 pop. | 488 „ 
„z Bzina kB", | 681 
w, m Radomia | 418 | | 8/06 rano 

przych. do Twangr. | 6/28 wiec. | tooz  .. 

Z Koluszek do Ostrow 

Wych. z Koluszek | 10/24 wiec, | 9/36 rano 
w, Z Bzina 6106 rana | 3|85 pop. 

przych. do Ostrowcu | 846 rano | óliś 

Z Ostrowdo Koluszek 

Wych, z Ostrowca | 12/05 pop. | 1/47 w noo 

z Bzina 3 6/16 rano 
1/51 pop. 


pociągów ózna- 
i oclągi na sta 

Pi > 

ód, Datrówa i Ko- 

ginich a na stogi bis, pociągi głównej linii 

krzyżują się % pociągami odnóg. 

Na odnogach pogranicznych : 


Strzemieszyco odch. 
Granica: przychodzi Ę ęć 
Granica odchodzi . | 4/47 rato |1061 
Strzemieszyco przy. m p Gg z, 
Pruskiej. 
Biczaniewzye sie | 2/0 
Sosnowice przychod. | 234 1087 „ 
Sosnowice odohodzi 1088 
Btrzemieszyco przy. | I|U7 „ [1108 
I CARA RAM 
mioszye w dzień i przychodzące do takowych w 
„ieczóz s) w bozpośrodniej kom manikacyi :po- 
ciągami dróg, zagranicznych, w Strzemiezy- 
cach zaś obadwa mają połączenie z pociągami 
głównej kali drogi Dąbrowakie. 


Reklamy i Ogłoszenia. 
Nauczycielka 


muzyki wyższej 

2 dyplomem konserwatorium twódrszaw- 
skiego. 
udziela lelkcyj 

wyższej gry fortepianowej, zasad muzyki, 
harmonii, śpiewu zbiorowego, oraz przy- 
gotowuje do konserwatorynm. — Wykła- 
dać może w językach obcych. — Wiado- 

mość.w Redakcyi. 


10/07 wieo. 
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Dr. Edmund Drewnowski. 
zamieszkał w Radomiu, przy ulicy Lubel- 
skiej w domu p. Bełkowskiej. 

Leczy choroby wewnętrzne, dziecięce i kó- 
biece, 


josen, 
Pawia N. 


ŁUCYTA MICIŃSKA 
nauczycielka śpiewu 
mieszka przy ulicy Warszawskiej w domu 
W-nego Adamskiego, Nr. 161. 


2 targów zbożowych i pro- 
daktowych. 

W Radomiu we czwartek d. 1 listopada z po- 

wodu uroczystego święta targ zbożowy był beze 


otym 
W Warszawie dnia 2 listopada 
piseu Witkowskiego usposobienie 

ło słabsze; korzce wyb. ra. 6.75. 
rzec płacono rs. 4.15.  Owsa korzec m. 


Okowita. W Warszawie d. 29 październ, Uspo- 
sobienie na okowitę mocni płacono za 
gządro w sprzedaży hurtowej Ś61*'ezyli garniec 


na okowitę os] 
stop. 28 2/4 = 


Wałna. Warszawa, dnia go. listopada z. b. 
(kors. spec. „Gaz. Rad.s) Mamy nadzieję, ż6 
interes ta rynku wełnianym miejscowym wkrót- 
6 ożywi się, obecnie us 


sobienie spokojne, 
Romnnont_ wykazuje 81 Śmiej p 


3 pudów wałny pole 
kiej, 3.000 pudów porogonu, 800 pudów mojki. 
1.800! garburskiej Oraz 600 pudów innych ga” 
tanków. Ceny mocne. 


OSTRZEŻENIE. 


Odbierając do naprawy maszyny, no- 
sząco wyraźne ślady niezręcznych rąk mecha: 
nie mających częstokroć 

ej jechanizmio i kon- 


w obowiązku 0 
. klijentelę przed owymi pseudo- 
mechanikami, aby na przyszłość maszyn, naby- 
tych u mnie w magasynie, nie dawała do napri- 
wy ludziom, o których usdolnieniu istotnie 
hier sie nie przekona, Mochanizn, bowiem 
u maszyn: ropcrowan, 16z wyżej, wspo- 
„mnianych mechaników by wa częstokroć do tego 
stopnia nadworężony, że go później najzdolniej- 
szą ręka małym kosztem naprawić nio zdoła. 
Równocześnie nadaieniam, ło maszyny, ka. 


pibne w moim magazynie, tracą w takich razach 
Prawo da udzielonej gwarancyi. 


Tha Singer Manufagturing + Comp. 
G. Neidlinger. 


Główny reprozontant 

| KKMIĄG HILAR LIŃSKI. 
'owolując, się na powyższo ogłoszenie, mam 
yt donieść Saan. Pobiieości iż dla po- 
ej powyż pracowni przyj muj ę zamó- 


wienia. 


fowicz, 


Lubelska. 


Dom W-go Wiegina, I1- 


POLECA 


Drzewka owocowe: jabłonki, gruszki, 
wiśnie, czereśnie, śliwki po kop. 40 sztuka, 
od/3—4 lat; rośliny oranżeryjne, bukiety, 
wieńce ślubne i pogrzebowe, dekoracye : 
ZAKŁAD OGRODNICZY 


Józefa Wełnowskiego 
ulica Wysoka, w Radomiu. 


W dominium Ranachów jest do 
sprzedania 300 sztuk owiec, zdatnych do 
chowa a w tem 170 matek, 60 szkopów, 
70 jagniąt rocznych. Wiadomość w re- 
dakcyi „Gazety Radomskiejć 


GŁUCHOTA 


i szwm w głowie. 
Jak się uwolnić od tych cierpień? Po 'ob- 


jaśnienia zwracać się do J. HI, Nieholsona 
4 rue Dronot. Paryż (Franc) 


Do sprzedania sześć włók pszennej 


ziemi, o 3 wiorsty od Radomia, pod do- | 


neini warunkami, częściowo (nie mniej 
s 10 mórg) lub razem. Wiadomość u 
właściciela folwarku Bielicha lub w Ra- 
domiu: Nr. 227 u W-go Woyniłowicza. 


| WAŻNA WIADOMOŚĆ! 
Handel Win i Delikatesów 


Wiktora Gruszczyńskiego 
przy ul. Lubelskiej w Radomiu 
otrzymał przed kilku dniami wiadomość 
z Warszawy, że Wina firmy księcia Z. A. 
Diordżadze i S-ka nagrodzone zostały na 
wystawie powszechnej w Brukseli mae- 
dalem złotym, jako produkt czy- 
sty, naturalay i wyborowy. 
tes» Wina firmy księcia A, Z. Dżordża- 
dze znajdują sę zawsze do nabycia w 

HA £: 


NDLU WIKTORA GRUSZCZYŃ- 
KIEGO. 


do sprzedania przy ulicy Szert 
domość u ndwokata Mierzai 


at; Tynktura Wytępiająca 


PLUSKWY 


do nabycia w składzie 


A. Haertla w Radomiu. 


roligatorski j 
6 papierowych „7 
banm: 

tał 


y i wszelki 
rodzaju materyałami  piśmigy | 


kujota, bruliony i roje. 
Dystrybucya e 


MAGAZYN MóD 


J. Zembrzuskiego 


w Bkadomiu 
tlica Tabelska, dom Trzebińskiego 


otrzymał świeży transport kapeluszy i cząpegzak 

filcowych i grolinowych, piór, wstążek, kwi. 

tów, giorland ślubnych i takowa sprzeduje po 
cenach znacznio zniżonych, 

Ora świeże fasony na suknie, które się wyko. 
nywa starannie od rm, 4. 


JEDYNY POLSKI 


DOW UAUDLOWY 
Wilczewski i Spólka 
od lat 10-cu w Gdańsku istniejący 
poleca się do komisowej sprzedaży wsze - 
kich ziemiopłodów eto., oraz expedycyi to- 


warów, nadchodzących” z zagranicy, przy. 
rzekając rzetelną i skorą usługę. 1-0 


Wielka Oszczędność! 
Ważne dla gospodyń 


PROSZEK 


LUGOWY 


do prania bielizny, ubrania, wełny, szkła, podłóg, oraz wszelkich innych 
rzeczy, zastępujący mydło; wodę robi zupełnie miekką, usuwa 
wszelkiego rodzaju brud bez użycia mydła. 
Sprzedaje się w paczkach 1-funtowych. 
Główny skład w magazynie $t. kakowskiego, dom W-go 


Pohla. Kupcom ustępuje się rabat, 


Dla Kaszlących i Oslabionych. 


—="oon—— 
Nagrodzone na Warszawskiej i Lwowskiej Wystawach Hygieniczno- Lekarskich, i- 
stami pochyalnemi i medalem na Wystawie Krakowskiej, koncesyonowane przez 
Władze Lekarskie : 
Kkstrakt i Karmelki „Łeliwa': » 
Sprzedaż w Aptekach i Skłądach Aptecznych w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie 
pewniejsze i o 60 procent tańsze od zagranicznych. Paczka karmelków 15 kop. 
fłaszka ekstraktu kop. 75. 


Prenumeratę 


| Gazety Radomskiej 


w RADOMIU 
przyjmują: 
BA si wnie WW. Zuckra, Girohmana, 


ibeltow: 


Skład Papieru Stan. Rakowskiego 


Sklad Papieru Paj. 


zed 
Handel Win 


z 
RU 
chalsi o. 
P. Kkoźmińskiego. żę 


kowskiego. 
ktora 


| Handel towarów kolonialnych i spo 
żywczych W. Wojciechowskiego. 


Redaktor i wydawca E. Janiszewski. 


Kierownik Gazety H. H. Wróblewski. — Jioaoaemo Ifesypo.—r. Paąoxcx, Z2-ro okzuópa 1888 r. W drukarni 


|, K, Trzebińskiego w Radomia 


